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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz miiimeirowy przed 
50 groszy, w tekście 35 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. droie). 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy za wyraz, 
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Od piątku 16 marca

„Wachlarz lady Windermere”
W rolach głów nych:

RONALD COLMAN i MAY MAC AVOY

U c i e c z k a  s i a d a  s ł o n i  w  B e r l i n i e
w drodzs z ogrody zoologicznego na zdjąoia filmowo.

BERLIN, 15. 3. Wczoraj rano sta­
do słoni z berlińskiego ogrodu  
zoologicznego, prowadzone do ate­
lier filmowego, na przedmieściach  
Berlina, wyrwało s ie  z  pod opieki

dozorców. S ło n ie  rozbiegły się  po 
trawnikach, budząc popłoch wśród  
mieszkańców . Po trzech godzinach  
dozorcom  udało się s łon ie  dopro­
wadzić na miejsce zdjęć filmowych.

N a stę p n y  p ro g ra m .

„Sonata Kreutzerowska”
(Nie pożądaj...)

W ięzien ie d la  le k a r z y
za nieczytelne pisanie recept.

ANONS
Wkrótce

WKRÓTCE
Ziemia Obiecana

ANONS
Wkrótce

Robotnicy zrezygnowali z podwyżek
w obss złych konjunktur w przemyśle włókienniczym.

O SLO , 15. 5. Rząd norweski 
wprowadził karalność za pism o nie­
czytelne, jako przestępstwo, m ogące  
wyrządzić duże szkody społeczeń­
stwu.

Special ny dekret orzeka: »Recc- 
pty lekarskie muszą być pisane wy­
raźnie i czytelnie i muszą być pod­
pisane całkowitem imieniem i na­

zwiskiem ordynuheego lekarza, a 
to w celu uniknięcia pomyiki.

O ile istnieją dwai lekarze tego  
sam ego imienia i nazwiska w tem 
samem m ieśc;e, muszą przybrać ja­
kieś cechy odróżniające ich wzajem

Lekarz winny niezastosowania  
się  do tego przepisu, karany będzie 
więzieniem do trzech m iesięcy*.

ŁODZ, 15. 3. Wczoraj odbyło się  
posiedzenie g łów n ego  z a r z ą d u  
związku roboiniKów przemysłu w łó ­
kienniczego w P olsce, z udziałem  
delegatów z ca iego  kratu.

Posiedzenie pośw ięcone było  
sprawie projektowanego wypowie­
dzenia umowy arbitrażowej i w szczę  
cia akcji podwyżkowej.

Po szczegółow em  rozpotrzeniu 
zarządzonej sw ojego czasu ankiety,

w tei sprawie, uznano, iż w prze­
m yśle włókienniczym panują obec­
nie koniunktury nieprzychylne, w o­
bec czego  postanowiono nie wy­
mawiać umowy arbitrażowej i akcji 
podwyżkowej narazie zaniechać.

Natomiast zdecydow ano odbyć z 
przedstawicielami przemysłu naradę 
w kwestii śc is łeg o  przestrzegania  
przez nich obowiązującej umowy 
arbitrażowej.

Wykrycie bandy, grasu jące j na granicy 
sowiecko-rumuńskiej.

MOSKW A, 15.3 (wł.) Agencja 
T ass komunikuje, że na granicy so -  
wiecko-rumuńskiej wykryto bandę, 
która urządzała wycieczki na tery- 
torjum sow ieckie i popełniała mor­

derstwa na osobach funkconar uszy  
sowieckich. W związku z tern aresz­
towano 41 osób, podejrzanych o u- 
dział w tei bandzie. Aresztowani 
przyznali się  do winy.

R e w o l u c y j n e  p o ż a r y  w  I n d j a c h .
RANGOON, 15. 5. W m iejscowo­

ści Prome wybuchł pożar, który 
zm szczyi 60 domów.

Ponieważ w ostatnich czasach

były liczne pożary w okolicach Ran 
goonu, władze przypuszczają, że rna 
się  tu do czynienia ze zbrodniczą 
działalnością rewolucyjną.

Sowiety biorą się ostro do niemców 
rujnujących przemysł rosyjski.

iófka w sepie jugosłowiańskim.
BELGRRAD, 153. W kuluarach 

skupczyny d oszło  wczoraj do bój­
ki między posłami.

P o se ł klerykalnei partji prorzą- 
dowe’, Paricz uderzył laską w g ło ­
wę posła  partji radykalnej, a wino­

wajca ratował się  ucieczką do kan- 
cclaraii parlamentu W odw ecie po­
se ł  chłopskiej partji demokratycznej 
Uricz rozkrwawił pięściam i twarz 
p osła  łiosara.

BERLIN, 15. 3. Z M oskwy dono­
szą, że w Zagłębiu Donieckiem do­
konano nowych aresztowań wśród  
zatrudnionych tam niemców. Między 
innymi aresziowano kierownika tru­
stu chem icznego, któremu zarzucono 
sabotażowanie pracy zakładów.

Cziczerin z łoży ł radzie kom isa­

rzy ludowych sprawozdanie o roko­
waniach z ambasadorem niem iec­
kim; rada przyjęła sprawozdanie do 
wiadom ości i zaakceptowała stano- 
now isko Cziczerina

Prasa sow iecka kontynuuje 
panję przeciwko uwięzionym inży­
nierom niemieckim.

Zwyrodniały osobnik
w mundurze oficerskim.

16-ta loterja’państwowa.
5-ta k lasa  — 6-ty  dzień.

Zł. 400 n ry: 102 527 764 2072 
2409 3356 5370 6129 8958 9404 9746 
9854 11866 12651 12805 12906 12941

Ujęcie łapownika
VLNO . 15. 3. — Przed kilku 
rri aresztowany zosta ł w S ło n i-  
oficer PK.U. kpt. Jan cki. Are- 

wanie nastąpiło pod zarzutem 
ruszania łapów ek  od  poDoro- 
n.
oprawa przedstawia s ię  następu-

L)d dłuższego czasu zwracał się  
komendy policji jakiś osobnik z 
esieniem na szereg osób  w 
ui poborowym, jako podejrza- 
h o wywrotową działalność.

i d e n u n c j a t o r a .

Zarządzone obserwae'e wykazały, 
że denuncjacje te są  zupełnie bez­
podstawne.

W końcu dzięki przypadkowi wy­
sz ło  na iaw, że denunciaforem był 
kapitan Janicki, podobno korespon­
dent jednego z pism niemieckich. 
Kpt. Janickiemu chodziło widocznie 
o  ukrycie w ten sp osó  sw oich ka­
rygodnych' inanipulacyj.

W związku z aferą znikł ze S ło ­
n in a  jeden z  ławników rady miej 
skiej.

Otwarcia 5 sesji komisji rozbrojeniowej.
(wł.)GENEWA, 15.3 (wł.) W 

czwartek 15 b. m. o goaz. 11 
przed pc-łudniem delegat Ho- 
landji Loudon otworzył w cha­

rakterze przewodniczqcego 5 
sesję komis.i przygotowawczej 
rozbrojeniowej, Sesja potrwa 
14 dni.

14122 15451 17609 19425
20927 21003 21436 22817
23433 24653 24639 25139
26002 26240 30167 50863
32023 32596 32764 33387

3470 35008 35651 37551 59209 
39604 39844 40008 40490 4'572

  45558 44480 44809 47293 48186
48315 49487 49980 50109 50847 51744 
52910 54182 54280 55457 58625 59031 
61831 62545 62803 62998 63753 63375 

66614 66367 70591 70639 70783 
71937 72242 73120 7673S 76S25 
81973 82416 85564 85590 83956

  84428 84755 85545 87417 87886
89904 91200 92410 93720 95080 95410 
96700 97547 97750 98505 99102 99352 
105304 105585 105735 106452106680 

107968 108184 108520 
109644 110999 111550 
116920 116993 117070 
119272 119506 120552 
121297 122498 123957 
127892 128059 12856/

13937 
19687 
22946 
25? <8 
51285 
53978 
39476 
41412

64621
71610
794S5
84415

7-m y dzień,
Zł. 10.000 nr. 22810.
Zł. 5.000 n ry: 8022 50S73 51489 

69566 71127 100735 101950.
Zł. 5.000 n ry; 44951 73240 74013

80490 99677.
Zł. 2.000 n ry: 1934 102950 120727. 
Zł. lOOOnry: 1607 2582 19316 

19391 26205 26740 52494 46963 73503 
77465 84774 99225 101750 103005
108209 117245.

Zł. 600 n-ry. 495 13a61 14377 
18152 25276 54474 36262 65652 66967 
70473 70744 82552 “ 10145 104949 
111791 119661 122347 129777.

Zł. 500 n ry: 7769 8oo9 ł o i 43 
16700 20040 20173 26406 29061 33952 
42455 43951 43043 47456 51570 54344 
54416 59097 68819 71276 80139 82979 
85226 87271 87931 89933 92259 9o900 
99285 993S1 101903 109134 113663
115197 117526 125087 126253 12654o 
129211.

106756 
108876 
112889 
117107 
120435 
125376 
190093 190010.

107232
109092
115361
118180
121123
126784

R E KL A M  
jest dżwiomą handlulll



Prasa donos!, źc...
— Poiicja aresztowała wczoraj 

gen. Eilof, b. głów nodow odzącego  
woisk syryiskó-chaldsiskicli i dele­
gata ligń narodów dla -Syrii

Aresztowanie nssląpiło  poo za­
rzutem podpalenia $  fabryki
sw eg o  osob istego  wrogą. >v"

— Rosyjska partia soejcii-rewo­
lucyjna w ysłała do C.K.W .PP S. te­
legram gratulacyjny z powodu od­
niesienia zwycięstwa w - wyborach 
do seimu i serialu.

— W dniu wczorajszym marsza­
łek Józef P iłsudski konferował z 
szeregiem  wybitniejszych posłów  z 
listy Nr. 1.

W imieniu posłów  ks. Janusz 
Radziwił z łoży ł dekiaraóię, że kon­
serwatyści nie będą tworzyli odręb­
nego klubu w semiie, iecz będą śc i­
śle  współdziałali z pozostałym i po- 
Siami jedynki. W ogóie w szyscy po­
słow ie z listy Nr. 1 stanowić będą 
w nowym sejmie jeden solidarny 
klub.

—  Na 38 ytn kilometrze toru ko­
lejow ego za W arszawą — w stronę 
Białegostoku wpadła pod pociąg  
pośpieszny Nr. 703 furmanka, którą 
jechali: Juljan Nikel, lat 14, gosp o­
darz ze wsi R ozeiszew o i kuzynka 
•' -■o Helena Kieiak z  Wincemowa
•^ v . Radzym ński). Skutki kata- 
. .o ty  były straszne. Nikiel poniósł 

śmierć na miejscu. Kiełakównę prze­
wieziono w stanie beznadziejnym  
tymże pociągiem  do szpitala w Bia 
łyrnsłokH Koń został zabity, furman- 

••czętfiie strzaskana.
—  W kościele parafialnym w  

m ieście Alliance w Stanach Zjedno­
czonych odbyło s ię  w jednym dniu 
5 stubów, o których rozpisuią się  
p ism a amerykańskie. Sensacja po 
lega na tent, że panami młodymi 
byii czterej bracia S ilsey  i kh  70- 
letni o ,ciec, a pannami młcdemi 
czie .y  siostry Coierick i ich 60- 
letnia m ataa  Nie trzeba dodawać, 
że z matką Coierick ożenił się  oj- 
c ec S ilsey , gdyż jest dla każdego  
zrozum aie,

—  Kongres amerykański uchwa­
lił w n o sek  deputowanego Butlera w 
sprawie zapewnienia matkom i żo ­
nom poległy ch we Francii i Belgii 
żołnierzy amerykańskich bezpłatnych 
pi ze azetów do Europy dla odwie- 
tizenia grobów  bohaterów. Organi­
zacja p.elgrzymek na groby pole­
głych zapnie się amerykański czer­
wony krzyż. Rozpoczną się one w  
lipcu b. r. i trwać sędą do 20-go  
czerwa 1951 r. Każda wycieczka o- 
biiczono lest na okres trzech ty­
godni czasu łącznie z  podróżą. Za­
równo przeiazd, jak i paszporty dla 
żon i matek poległych żołnierzy bę- 
oą zupełnie bezpłatne.

Niezwykle oszustwo na tle 
pogrzebowym.

Przy z a r z ą d z i e  okręgow ego  
związku niższych pracowników pocz 
t \, teiegratu i telefonów w Warsza­
wce, istnie,e t. zw. kasa pogrzebowa, 
która udziela zapom óg sw’oim człon­
kom w razie śmierci kogoś z bli­
skie! rodziny —  na cele pogrzebo­
we i t. p.

Członkow ie Okrzeia, B olesław  
Przybysz jako skarbnik towarzy 
siwa, Józef Piwnickś jako sekretarz 
oraz Ludwik Rawski wpadli na bar- 
uzo oryginalny pom ysł pobierania 
zapom óg na pogrzeby... żyjących. 
U io sporządzau  l a ł s z y w e  akty 
sm erci i na i , podstawie otrzymy­
wali zapomogi, i tak Rawski np. u- 
smiercH swoją teściową i dwulemią 
córeczkę.

O szukańcza robota została zde­
m askow ana przez innych członkow 
kasy. C zw órkę zairzytnano. Zeznali 
o n ;, że blankietów dostarczał im 
nieiaki Ben amin Lewenstok z Miń­
ska Mazowieckiego.

Rawski i Okrzeia zostali o s a ­
dzeni w wńezieniu. pozostali zaś 2
zostali wypuszczeni 
policyjny.

?od nadzór

Mamy więc wybory już za .sobą. 
Skończył się ciężki*okres ogólnego  
roznamiętnietnia, wzajemnych oskar- 
żań, ataków, w wielu wypadkach 
z  niczem się  nie liczącej nie prze­
bierającej w środkach dem egogji, 
która w równym stopniu sz ła  z  pra­
wa, jak z lewa, nie omijając nawet 
zwykle bardziej pow ściągliw ego i u- 
miarkowanego środka. Pow oli wra­
ca uspokojenie um ysłów , a wraz z  
niemi trzeźwa ocena wytworzonej 
przez wybory i ich wyniki politycz­
nej w państwie sytuacji.

Wprawdzie z  okresu wyborcze­
go  pozostał pewien osad, pewne 
kwasy, które trzymają jeszcze na 
daleki nawet dystans obozy, które 
tylko akcja wyborcza oddaliła od  
siebie, niemniej jednak wyłania się  
już obiektywna ocena, każąca zali­
czyć niedawne tarcia do koniecz­
nych posunięć taktycznych, nic z  
w łaściw ą istotą rzeczy nie mających 
wspólnego.

Względy taktyczne nakazywały  
nawet bardzo bliskim sob ie obozom  
iść do walki wyborczej osobno, a 
stąd i zw alczać się  wzajemnie. W 
tern położeniu nie powinno nas by­
ło  dziwić, że w jednym i tym sa­
mym okręgu wyborczym walczyli w  
wielu wypadkach ze  sobą ludzie o  
tych sam ych przekonaniach i do  
tych samych zmierzających celów.

Różne były tylko nasze drogi; 
cel był ieden: walka o  demokrację. 
O  dobrze pojętą demokrację wal­
czył bezpartyjny blok współpracy z 
rządem, wyzwolenie, stronnictwo 
chłopskie, państwowy blok pracy, 
w Poznańskiem i na Pomorzu, oraz 
polska partja socjalistyczna. T o jest 
zupełnie jasne. M ogą tu być tylko 
pewne zastrzeżenia co  do jedynki, w  
której szeregach znajdowała się  
skrajna polska prawica i z  której 
weszli do seimu i senatu ludzie, nic 
z  demokracją nie mający w spólne­
go. a nawet, co  gorzej, namiętnie 
ją zwalczający. Zastrzeżenia te nie 
będą do pewnego stopnia pozba­
wione słuszności. Przyznajem y to 
najzupełniej, Ale z  drugiej strony, 
czyż było do pomyślenia, rozbicie 
silnej i dobrze zorganizowanej pol­
skiej reakcii, w której prym trzymała 
endecja, chadecja, piast, Ch. N. i N. 
P. R.? Czyż było m ożliwe opano­
wanie jej terenów, nie sprzym ierza­
jąc się z konserwatystami, nie zwal­
czając jej w łasną bronią? O dpo­
wiedź jest tyiko jedna: nie. Wpraw­
dzie możliwem jest, że i bez kon­
serwatystów jedynka wraz z  innemi 
grupami demokrafycznemi byłaby z 
akcii wyborczej w yszła zw ycięsko, 
że byłaby m ocno nadwyrężyła pol­
ską reakcję, w tym jednak wypadku 
zwycięstwo demokracji nie było peł 
ne. Reakcja polska z endecją na 
czele wyszłaby z  walki wyborczej 
bardzo uszczuplona, ale nie położo­
na obie łopatki, nie pokonana. Żresz 
tą nie pokonanie jej głównym  było  
celem. C hodziło o  co ś  więcej.

Tak, jak istniały i isnieć będą 
sfery bogatsze i biedniejsze, taK 
istnieć musi prawica i lewica. C ho­
dzi tylko o to, by siła  prawicy od­
powiadała naturalnemu socjalnemu 
zróżniczkowaniu społeczeństw a, by 
na zdrowych była ona oparła pod­
stawach. Dawna prawica nie odpo­
wiadała tym warunkom. Sam a nie­

zdrowa, żerowała na niezdrów em, bo 
z  gangretiowanem wojną społeczeń  
stwie, wygrywając swoje atuty na 
najniższych instynktach mas. I temu 
tyiko zaw dzięczała swoją przyda 
czającą reprezentacje w sejmie i w 
senacie. Tej anormalnej sytuacji na 
leżało w końcu położyć kres. Trze­
ba było tak przegrupować masę spo  
łeczną, by przedstawicielstwo sfer 
kapitalistycznych wzięły w sw oje rę 
ce czynniki w łaściwe, czynniki naj­
bardziej zainteresowane. Temi czyn­
nikami są  w łaśnie nasi koserwaty- 
ści: ziemianie, w ielcy przem ysłowcy  
i kupcy. Nich więc rLkogo nie razi 
liczba ok oło  35 posłów  i senatorów  
— przedstawicieli świata kapitali­
stycznego, którzy z jedynki weszli 
do sejmu i senatu.

W ejście ich do ciała ustawodaw­
czego  jest bowiem z  iednei strony 
położeniem  ostatecznej tamy kary­
katuralnemu układowi s ił sp o łecz­
nych w P olsce, gdyż w tern sp osób  
stw orzyło s ię  prawicę naprawdę 
zdrową i istotnie odpowiadającą in­
teresom sfer zachow awczych, a z  
drugiej jest to podzwonne dla chje- 
ny, która na przyszłość nie będzie 
miała nic do roboty w seim ie i se ­
nacie. jei bowiem teraźniejsi jeszcze  
sym patycy muszą przejść do w łaś­
ciwej prawicy.

Z tej sytuacji demokracja polska  
odnosi korzyść potróiną: 1) osiąga  
zw ężenie sfery wpływów reakcyj­
nych rnnieiwięcej dó granic prawem 
naturalnego układu s ił  społecznych  
ustalonych, bo dawna chjena zosta­
nie n iedługo zm ieciona z powierzch­
ni, 2) zyskuje przeciwnika, który, jak 
endecja i jej satelici, nie będzie się  
padszyw ała pod hasła  demokratycz­
ne, lecz który jasno i otwarcie za­
znaczać będzie sw oje stanow isko, 
3) demokracja zdobywa w sejmie 
silną ostoję, w powstałem ze 110, 
jeżeli nie więcej p osłów  z  iedynki 
demokratycznem centrum, którego 
dotychczas nie było wcale.

Aczkolwiek więc jedynka dla pe­
wnych doraźnych, ale koniecznych  
ogólno- społecznych i ogólno-pań- 
stwowych celów  sprzym ierzyła się  
na okres wyborczy z  konserwaty­
stami, w rezultacie nie mniej wal­
czyła o  demokrację niż wyzwolenie, 
stronnictwo chłopskie, a nawet p p.s. 
Zw ycięstw o zatem, jakie odniosła  
demokracja polska nad grupami 
antydemokratycznemi, jest wspólną  
naszą zasługą. Można było w g o ­
rączce agitacyino-wyborczej wymy­
ślać sobie wzajemnie, m ogła wtedy 
bujna fantazja snuć najdalej idące

oskarżenia (takie już jest prawo wy­
borcze, które trudno sobie wyobra­
zić, aby nawet w  naiideamtejszych  
warunkach społecznych m ogło  być 
zniesione), teraz jednak, kiedy nad 
okresem wyborczym musimy siłą  
rzeczy przejść do porządku dzien­
nego — taki jest tyiko rzeczowej 
oceny sytuacji wynik,

Jakież więc wobec tego mają 
teraz poszczególne ugrupowania de­
mokratyczne zająć sianow isko? Jest 
rzeczą zupełnie naturalną, że jeżeli 
chodzi o  jedynkę, a ściślej o lei 
przeszło 100 posłów  demokratycz­
nych w sejmie, to dokoła niej, jako 
najpoważniejszej grupy muszą oscy ­
low ać takie czy Inne m ożliw ości 
w iększościow e.

Sądząc z oblicza ideow ego tej 
gruy zdaje- się być z góry wyklu- 
czonem, by wdawała się  ona w la- 
kieś kombinacie ze strzępami daw­
nej chjeny, skurczonej z 250 do 70 
posłów . Nie widzimy żadnej w spól­
nej platformy, na której w zgodnej 
harmonii m ogłyby się  zejść te dwa 
obozy. S ą  to bowiem dwa światy 
na przeciwległych biegunach, z któ­
rych jeden wywalczył Polskę Krwią  
własną, drugi twierdzi, że otrzyma­
liśm y Polskę aktem darowiznv, z 
których jeden uważa, że Rzeczpo­
spolita jest w spólnością wszystkich, 
drugi że Polska ma być endecką, 
albo żadną.

Takie dwa przeciwstawiane s o ­
bie św iaty m ogły chyba w ia k ie ś  
zupełnej iuż ostateczności znaleść- 
w spólny ięzyk. Natomiast nie wi­
dzimy daleko idących różnic ideo­
wych między demokratyczną jedyn­
ka a wyzwoleniem, stronnictwem  
chłopskiem  i P. P. S ,  aczkolw iek  
dzieli je różnica poglądów na za­
gadnienia społeczne, to jednak na- 
o g ó ł w spólnego ich języka nie trze­
ba daleko szukać. Znaidmemy go  
bowiem u samych podstaw ich pro­
gram ów ideowych.

Na imię mu: demokracja.
Teraz więc, kiedy skończone wy­

bory stawiają przed nami aktualne 
zagadnienie w iększści sejmowej, u- 
ważamy, że w szystkie szczerze de­
mokratyczne ugrupowania poczyna­
jąc od jedynki, a kończąc na P.P.S. 
winny zaponnTeć o  niedawnych u- 
razach wyborczych i zaiąć jednolity 
front sejmowy —  utworzyć dem o­
kratyczną w iększość. To jest bowiem  
najkrótsza d^oga do redyskontowa­
nia odniesionego zwycięstwa.

to. Z .

Powstać ma;ą we wszystkich gminach wiejskich  
skich w Rzeczypospolitej.

W dziedzinie opieki społecznej 
ma byc uczyniony duży krok na­
przód. Powstaje instytucja opiekunów  
społecznych.

W każdej gminie wieiskiei i rrfej- 
skiei reprezentacja gminy wybiera co- 
najmniej jednego opiekuna sp o łecz­
nego względnie większą ich liczbę, 
a to w zależności od obszaru gminy 
i liczby jej m ieszkańców. Opiekuno­
wie społeczni wybierani są  na okres 
trzyletni z pośród osób, mających 
prawo wybieralności do sejmu.

Jaki ma być zakres działania o- 
piekunów społecznych?

Przedewszystkiem udzielanie w 
nagłych wypadkach pomocv ze śro- 
d.KÓw na ten ce! przeznaczonych. Je­
żeli na opiekunów społecznych bę­
dą wybierane przez zarządy gm n  
osoby odpowiednie, godne zaufania 
i oddane służbie publicznej — to 
niebawem istotnie mniei znacznie bę­
dzie nedzv w P o lscer mniei wydzi- 
dz:czonych i zrozpaczonych. 1 mniej 
będzie wypadków sam obójczych
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1al°W Z a k re s  działa lnośc i opiekunów  
spo łecznych  wchodzi zarazem  b ad a­
nie o sob istych  i m ajątkowych s to ­
sunków  osób , korzystaiących z op ie­
ki społecznej. T a  działa lność wy 
w iadow cza jest pierw szorzędnej wa- 
c i chodzi bowiem  o  m em arnow am e 
funduszów  państw ow ych czy Komu­
nalnych na zapom ogi w w ypadkach  
nie zasługujących  na uw zględnienie.
I do  teou potrzebny jest c z y n n u  o- 
bywatelski, nie urzędn czy, szem ato- 
w o zała tw iający  podan ia  o zapom o­
gi, nie w nikający w istotne potrze­
by  a  n iejednokrotnie skłonni uo 
tavvoryzowania protegow anych sw o­
ich ze względu natury osobisiei.

W iemy, jak  wiele było do tychczas 
przy obecnie stosow anym  sy s te ­
rnie rozdzielania zapom óg  nactuzyc 
ze s tro n y  petentów , wiemy o zużyt­
kow aniu  stałem  każdorazow ej zapo­
m ogi m iesięcznej przez pew ne Kate­
g o rie  bezrobotnych na jednorazow e 
libacje, o  korzystan iu  z zapom og z 
funduszu bezrobocia przez sruzDę 
dom ow ą, zw łaszcza w łaśn ie  ma>ącą 
m iejsce itp. i dla tego wiele bardzo 
zależeć będzie od należytych m oral­
nych i obyw atelskich kwaiiiiKacyi 
opiekunów  społecznych. B ędą oni 
mieli obow iązek sk ład an ja  spraw o- 
zdań  zc swej działa lności, sk ład an ia  
w niosków  i kom unikow ania zarzą­
dowi gm iny sw ych spostrzeżeń.

Z w iązek m iast po lskich  w opimi 
swojej wobec projektu rozporządzę-, 
nia prezydenta R zeczypospolitej o 
opiekunach społecznych  i kom is.ach 
opieki społecznej ośw iadcza, iz p ro ­
jekt, będąc zasad n iczo  zgodny z in­

teresam i m iast I z  w ym ogam i iy -  
ciow em i, w inien u lec pewnym  zm ia­
nom  w szczeg ó ln o śc i za ś  dotyczą­
cym  instytucji opiekunów  sp o łecz ­
nych i ich zadań. Intencją projekto­
daw cy jest w prow adzenie czynnika  
o b yw atelsk iego  do prac, zw iązanych  
z  w ykonaniem  opieki społeczne! 
przez zw iązki kom unalne. Interwen­
cja ta jest" s łu sz n a  —  d otych czaso­
w a praktyka bow iem , jak zaznaczy­
liśm y w yk aza ła  n iece io w o ść  sy ste ­
mu, przy którym spraw ow anie o -  
pieki sp o łeczn ej należy d o  kom pe­
tencji organ ów  urzędniczych, jakkol­
wiek w  uzasadnieniu projektu roz­
porządzenia w skazany jest em eifeld- 
sk i system  w ykonyw ania o -  
pieki jako w zorow y i który ca  s ię  
w prow adzić na całym  o b sza ize  
R zeczypospolitej, to iednak p o szcze ­
gó ln e  artykuły projektu w bardzo  
znacznym  stopniu ograniczają  
zw ężają zakre3 uprawmen opieku­
nów  sp o łeczn ych , a nakładają na 
nich np. ob ow iązek  kom unikow ania  
sw oich  spostrzeżeń  i w n iosk ów  za­
rządow i gm iny, a. ni* kom isjom  o- 
pieki społecznej danej grmny wiej­
skiej czy  miejskiej —  sprow adza w 
isto c ie  zn aczen ie  czynnika ob yw a­
te lsk ieg o  do roli u r z ę d n ik ó w .  Na 
tej drodze m ożliw e jest stop n iow e  
rozszerzen ie biurokraci1, na e . .  
który z  sa m eg o  za łożen ia  projektu 
ma niw elow ać biurokratyczny sy ­
stem  spraw ow ania opieki sp o łe c z ­
nej. Ponadto projekt nie rozgranicza  
śc iś le  kompetencji czynnika ooyw a-  
w ate lsk iego  i urzędniczego, co  w  
konsekw encji w yw oła  pow staw anie  
sp orów  kom petencyjnych.

Sierociniec im. marsz.
I  Piłsudskiego.

Na zebraniu delegatów  1 l3 in s fy -  
tucyi w starostw ie postanow iono  
jednog łośn ie  dla upam iętnienia imie­
nin m arsz P iłsu d sk ieg o  wznieść sie­
rociniec Jego imienia. N a całym  
w ięc terenie powiatu w d. Jo om. 
odbędzie s ię  s p r z e d a ż  znaczka na 
uiicach. w kinach, cukierniach i tp .,  a 
jednocześnie do w szystkich  insty- 
tucyj społecznych  i zak ładów  fabrycz 
nych i handlow ych rozesłane  zo sta­
ną listy składek! "

N a czele sekcji zbiórki w S o s ­
now cu s tan ą ł dr. Zam ieriski, na se­
kretarkę sekcii pow ołano  p. 
leckę, a  na skarbn ika  dyr. Kowal- 
skic^oi

Jesteśm y przekonani, że nikt nie 
poskąp i g ro sza  na taki cel, lak 
w zniesienie w Zagłębiu  sierocińca, 
k tó rego  potrzebę uanajem y w szyscy 
a przez nadanie mu nazw y im ienia 
m arsz. J. P iłsu d sk ieg o  uczcim y w 
sp o só b  najgodniejszy  dzień im ienin 
i zam anifestujem y swój hołd  dla 
C złow ieka, który tak niespożyte za­
sług i o d d a ł państw u i społeczeństw u

Organizacja capstrzyku 
w wigiljg w Sosnowcu.
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by ło  się  zebranie pewnej ilości po- 
słow , w ybranyah z listy B B.W. z u z. 
Na tę p ierw szą próbę sk o n so lid o ­
w ania p rzyszłych  prac w sejm ie u- 
p roszono  rów nież o  przybycie i sze­
fa rządu  m arsza łk a  P iłsudsk iego . 
R ozw ażana była m. in. kwestia wy­
staw ienia k andyda ta  na m arsza.K a 
seimu. M arszałek  P iłsu d sk i w ypo­
w iedział swój zasadn iczy  p og ląd  w 
spraw ie sejm u w ten sposób , iż, bę­
dąc  zaw sze zw olennikiem  konstruk­
cji państwow ej i konstytucyjnej po  
raz  trzeci um ożliw ienia w sp ó łp racy  
rządu  z sejm em , gdy  zaś liczba p o ­
słów  w ybranych z bloku w spó łp ra­

cy jest tak  wielką, m a nadzieię. ze 
raz nareszcie  w P o lsce  ta rzecz ndac
się może. .

S ąd z i jednak, iż sejm  ułatw ić to
m usi przez zm ianę m etody pracy, 
k tóra to m etoda doprow auziła  eto 
r. em ooy w pracy, a zatem  do szu ­
kania niem ocy i w pracy rządu. 
Ś rodk iem  do  ułatw ienia teî  w sp ó ł­
p racy  je-k w yb ó r -m arszałka se i­
mu, m ogącego  w spó łp racę tę u ła t­
wić a nie u trudniać , d .a tego  ^  

m arszałek  P iłsu d sk i zaproponow ał, 
aby  blok w spó łpracy  postaw ił kan 
dy-daturę n a  m arsza łk a  sejm u s ta łe­
g o  lego w spó łp racow nika i zastępcę 
prof. Bartka.

P o  porozum ieniu się  z p rzedsta­
wicielami różnych organizacyj na 
zebraniu  w dniu 8 m arca br. kom i­
tet postanow ił zorganizow ać w S o ­
snow cu dnia 18 m arca capstrzyk  o  
następującym  program ie:

G ru p a  1 -s z a :  D nia 18 m arca o 
godz. 17 30 zbiórka prżed k o sza ra ­
mi P.K li. przy ulicy Nowej. Na zbiór 
kę staw ią się następujące oddziały: 
1) o rk iestra  straży  pożarnej — n u ld - 
czyńskiego. 2) P iuton 23 p. a. p. 3) 
K om pania policii państw ow ei. 4) 
H u f ie c  szkolny  państw ow ej szko ły  
technicznej. 5) Hufiec szkolny  gim n. 
im. B P rusa. 6) O ddz ia ł zw iązku 
strze 'eck iego  Sosnow iec. 7) D ruży­
na Z .H P . 8) O ddz ia ł s traży  pożar­
nej H uldczyńskieg.

O  godzin ie 18-ei rozpoczęcie 
capstrzyku  i p rzem arsz ulicami: N o­
wa, P iłsudsk iego , S zop ien icką, S lą  
ską , przez przejazd koleiowy, G ra­
niczną, D ęblińską, 3 -go  Maia, M a­
łachow skiego , K ow alską P iłsu d sk ie­
go, 3 g o  M aja d o  dw orca kolejow e­
go-

C zo ło  kolum ny zatrzym uje się 
przed otytą N ieznanego Ż o łn ierza— 
po lewej s tron ie  drogi. O rk iestry  
plutonu 23 p.a.p. i komp. policji zaj- 
muja m iejsca uw idocznione na szkicu 

Kierownik grupy porucznik  ję-
d rzeew sk i.

Grupa 2 -g a :  Dnia 18 m arca br. 
o godzinie 17.30 zb ió rka przed se- 
m inar.um  nauczycielskiem .

N a zbiórkę staw ią się następują­
ce oddziały: 1) O rkiestra straży po­
żarnej kopalni Hr. Renard. 2) Hufiec 
szkolny sem inarium  nauczycielskie­
go. 3) Hufiec szk o ln y  gimn. Zrzesz. 
R odzic ie lsk iego . 4) Hutiec szk o ln y  
szk o ły  handlowej T. P ło c k ie g o  o) 
S iraż  pożarna Hr. Renard. 6) S traż  
pożarna Deichsel.

O  godzinie 18-ei rozpoczęcie cap  
strzyku 1 p rzem arsz ulicami: G lin ia­
ną Ś ielecką, R enardow ską, Z am ko­
wą, D w orską, B row arow ą, S zero k ą ,
3 go  M aja do dw orca kolejowego.

C zo ło  kolum ny zatrzym uje s ę 
przed p ły tą  N :eznanego  Ż ołn ierza 
po prawej s tron ie drogi.

K ierownik grupy p. P lebanek, do 
pom ocy kpr. Drei z K. L S o sn o w iec  

G ru p a  3 -c ia :  Dnia 18 m arca o 
godz. 17.50 zbiórka we wsi M iló w ­
ce przed dzielnicow ym  urzędem  m a­
gistratu .

Na zbiórkę staw ią się nasi 
ce oddziały: 1) O rk iestra  k 
»W iktor« 2) O ddz ia ł zw iązku 
leckiego  Milowice. 5) O ddzia ł zw i- , z  

ku strzeleckiego  Czeladź. 4) O ddział 
zw iązku strzeleckiego Niwka. u) O d­
dział s traży  pożarnej kopalni »Wik­
tor* 6) O ddz ia ł siraży  pożarnej hu­
ty Milowice.

O  godzin ie  17.30 ro z p o c z ę c e  
capstrzyku  i w ym arsz do S o sn o w ca  
d r o ją  ko to  kopalni »W iktor« Koło 
huty M ilowice — G raniczną, Dęblin 
ską, 3 -go  M aja do  dw orca kolejo­
wego.

Zatrzym anie kolum ny po pra­
wej stronie drogi przed p łytą  N ie­
zn an ego  Ż ołnierza.

Kierownik G rupz p. P rzyp k ow sk i 
do pom ocy kpr. Ś m ig ie lsk i z h.
Sosnow iec.

G ru p a  4-ta: Dnia 18 m arca o 
godz. 17:30 zb ió rka na dziedzińcu 
gim nazjum  im. S tasz ica .

Na zbiórkę staw ią się  następują­
ce oddziały: 1) O rk iestra  gim n. im. 
S tasz ica . 2) Hufiec szkolny  gimn. 
im. S tasz ica . 3) O d d z ia ł straży  po­
żarnej S ch ó n a . 4) O ddz ia ł straży  po 
żarnei Dietel. 5) O ddz ia ł s traży  po­
żarnej F itzner i G am  per.

Y veling  R am b au d  i E . S iro n

Pow ieść.
199.

Umysł R enego odczuw a! w raże­
nia, jakie m atka usiłow al i w nim 
zaszczepić. Serce jego drżało  z bu- 
iu pom iędzy dw iem a m iło ś c ia m i,a -  
conemi jednocześnie, m iłością daw ­
ną, p o tęp ioną przez ty le okoliczno­
ści i m iłością, rodzącą  się i napo ty ­
kającą p rzeszkodę w  m urze klasz­
tornym., w kam ieniu grobow ym . W 
pew nych chw ilach, go y  czyste błę­
k itne oczy Cecyli w yraźniej p rze­
m awiały do jego w y o b raźn ią  gotów  
był odw ażyć się na w szystxo, by 
w yrw ać ją z teg o  życia grobow ego.

VII.
G dy P e rr in a  C apron , korzysta- 

sta jąc  z pow szechnego zajęcia się 
odszukaną R óżą, uciekła z dom u p. 
M idoux, udała się n ap rzód  do  Bou­
logne, do s w y c h  przyjaciół, W ikto­
ra  i Teresy.

O czekiw ali oni na  nią z trw o g ą
śm iertelną. , , r ,

— Na ten  raz — rzekła P errin a , 
w chodząc do  nam iotu  — ja sam a, 
jeżeli zgadzacie się, go tow a jestem  
w stąp ić  do  w aszej tru p y .

— 2  najw iększą chęcią! — za
w ołała T eresa. . .

— Zobaczym y naprzód  co się 
uj&jo -— r z e d ł a  L a r d o is e ,

— O dszukaliśm y Różę.
G dzie? ,

— W  dom u rodziców , gdzie
dziecko, sto jąc w p rogu  dom u p o ­
m iędzy dw iem a pannam i, trzym ają­
ce rai w rękach św iece zapalone, 
czekało na  nich. Znalazły one Rozę 
śniącą w lasku Bulońskim . Mówię 
wam, wszyscy płakali ze szczęścia.

— Jestem  b a rd zo  rad a  z tego—
rzekła i  ei esa.

~  P ow iedz mi, P e rn n o  —  zapy­
ta ł L ar doi se —• dlaczego w ykrad łaś
tę  dziew czynę? . , . . . i,

■— Nic niogę pow iedzieć, to  sck-*
re t P aw ła. O n  sam  wam to  opow ie.

— A w an tu ra  ta  może nas kosz­
tow ać drogo. Nie m ożem y pozosta­
w ać tu  dłużej i ju tro  o wschodzie 
słońca musimy w yruszyć w drogę.

— N iem a niebezpieczeństw a, gdy z 
rodzice przebaczyli mi.

— Być może, ale w  jednym  z 
dzienników  dzisiejszych czytałem, ze 
porw anie Róży m a zw iązek z zam or­
dow aniem  hrab iny  de Villegente. 
W ięc chociaż p. M idoux nie będzie 
cię ścigał sądow nie, to  wszyscy w  
Viilejuif w iedzą, że to  ty  w ykrad łaś 
dziecko. W tedy  polieya zaaresztuje 
cię w praw dzie nie za porw anie go, 
ale dla w ybadania w  spraw ie m or­

derstw a. ^  ^  m ja jam jaki udział
w  niem ? — zaw ołała praczka.^ _

  Nie unoś się. W iem , że nie
miałaś udziału, ale to  obow iązek po ­
licji szukać. A  nie p ręd k o  w ypuszcza 
tych, co w padną w  jej łapy. o  koro 
zaś zab io rą  ciebie, to  i nas zab rać

—- Należy s tąd  uciekać ośw iad­
czyła p rzestraszona Teresa.

—  Koniecznie. P rzew idyw ałem  
ten  w ypadek  i nająłem  naw et konia 
z w ozem  dla przew iezienia naszych 
rzeczy do  W ersalu.

P e rr in a  zaczęła p rzep raszać  za 
niebezpieczeństw o, na jakie naraziła  
W ik to ra  i T eresę i ośw iadczyła, ze 
już nie pozostanie z nimi.

— Czy pozostaniesz z nami, czy 
nie. to  sytuacji nie zmieni. C ałą na­
szą zb rodn ią  jest przechow anie 
dziecka przez dw a dni. W olę navvet 
byś pozostała  z nam i, gdyż jeżeli 
ziawi się policja, to  uspraw iedliw isz 
nas odrazu, Tym czasem  wyruszym y
na prow incję. .

Lardoise, mający daw ne rachunki 
ze spraw iedliw ością, lękał się byc 
pociąganym  p rzed  sędziego sm oczego.

T o  też następnego  dnia rano* po  
jego budzie na  ta rg u  zosfcauy tyh-o 
puste miejsce. R ozpoczął w ęarów kę 
gorączkow ą po  departam en tach  są­
siednich i zatrzym ując się na kro tk i 
czas w  m iastach mniejszych.

P ow odziło  mu się doskonale. Se­
anse h ipnotyczne miały w ielką po­
pularność, eskam otow anie kobiety  
zachw ycało publiczność, a  ł p iękna 
Fatm a, ołbrzym ka egibska, _ pocho­
dząca z linji p rostej z królew skiej 
denastji Sesostrisa, w praw iały  w  po ­
dziw  w idzów .

P errin a , ucharak to ryzow ana s ta ­
rann ie , ze swemi oczym a czarnem t, 
harm onijnem i rysam i tw arzy , grrn.e- 
mi w argam i purpurow em i, w ydatnym  
biustem , u b ran a  do teg o  w jaskra­
wy kostium  fellahów , odpo w iad a ła  
w szyskim  w arunkom  sw ej roli i sp ra ­
w iała w rażenie kolosalne, a lbo  ra ­
czej używ ając stosow niejszego do 
okoliczności w yrazu  — piram idalnej 

L ardoise, udając się do  B oulogne, 
na  zapy tan ia  ciekawych: d o k ąd  wy-
rusza, oświadczył:

— O czekują m nie w  H aw rze. 
S tam tąd  puszczę się w  ob jazd  N or-
m andji. . ,«

T aką też inform acyę uzyskali  ̂ a- 
genci policyjni, wysłani d la odszuka­
nia P errin y  nazaju trz  p o  uw olnieniu 
d o k to ra  D uclos. _ . . .

A genci skrupu latn ie  przejrzali 
w szystkie zakątki H aw ru  i jego oko­
lice, lecz r.ia znaleźli U ujlarzow . 

Z apy tana o  dalsze roz-eazy _Pie ‘
fek tu ra  policji, poleciła im rozejrzeć
się w R ouen, E lbeuf, Fecam p, D ie­
ppe

d. n.
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O godzinie 18-ej rozpoczęci* 
capsirsyfcu i przemarsz Bttcamł: Mar 
lacką, Nowobogacką, Racławicką, 
Ciepłą, Rybną, Budzińską, Orlą, Ze- 
fo^nsiSego, S-go Maja. do dworca 
kolejowego.

Zatrzymanie kdlteaay ?*<*«&' iwy-/ 
tą Nieznanego Zołnk tm  po taw y 
stronie drogi

Kierownik grupy prol. Oóbrow<4- 
ski, do pomocy sierżant Kvbiak % 
K. 1. Sosnowiec.

W czasie zbieranie się poszcze­
gólnych grup orkiestry koncertują 
przed dworcem.

Po zebraniu się wszystkich grup 
wstanie podany trąbką sygnał 
»Bac»ność« i orkiestra Huidczyd-

sktego odegra hymn narodowy, po­
czerń. pochód zostaje rozwiązany. 

Oddziały, które nie są wymienić 
ne w programie, a pragną wziąć u- 
dział w capstrzyku, proszone są o 
zgłoszenie się de kierownika naj- 
W«ższ»t«rupy.i przybycie na zbiórką.

Apebeemy o punktualność I za­
branie jaknaiwiększei ilości pocltodni 

Plony ustawienie oddziałów--przed 
dworcem kolejowym olrzyrnutą: 26 
pn.p., i szy kotniaarjat policji w So­
snowcu i pp. kierownicy grup*
Za zgodność: Za przewodu, komit.
Jędrzejewski, (—-) Winlarkf,

porucznik. insp, szkolny.

Zastrzelenie groźnego bandyty
na ulicy w l$©drzej©wie«

Szajka bandytów zamierzała dokonać napadu 
na ks. Golę w Niwce.

Przed pani dniami policja zosta­
ła zawiadomiona, że do mieszkania 
Ireny Krasek w Modrzeiowie przy­
chodzi dość często znany bandyta 
Tomasz Lelek.

Roztoczono obserwację.
Onegdei, około godziny 9-ej wie 

ezorem, Lelek przyszedł do miesz­
kania Kraskówny, poczem razem 
wyszli, kierując się w stronę pi­
wiarni.

Na ulicy Henryka Lelek natknął 
się na śledzących go policjantów.

Padł okrzyk: Ręce do góry!
Bandyta, nie spodziewając się 

zasadzki, w pierwszej chwili onie­
miał ze zdziwienia. Szybko się 
jednak zorientował w sytuacil i  
w mgnieniu oka wydobył jednę ręką 
z kieszeni mały rewolwer, drugą 
zaś ręką usiłował odpiąć od pasa 
duży rewolwer systemu »parabellum«.

Policjanci widząc, że bandyta 
zamierza się bronić skierowali broń 
w jego stronę.

Posypały się strzały.
Przeszyty kilkoma kulami ban­

dyta runął martwy na ziemię.
Przy rewizji znaleziono w kie­

szeniach bandyty kilka wytrychów, 
dwa rewolwery, kilkadziesiąt ładun­
ków i 40 złotych gotówką.

Zabity bandyta liczył lat Si 1

Zorganizowawszy bandę, 
stanął ne jej czele i przez

miał za sobą bardzo bogatą prze­
szłość.

Pochodził on z powiatu kra­
kowskiego. Bandyckie rzemiosło 
uprawiał już lat kilka. Schwytany 
przez policję Lelek został za różne 
napady i rabunki skazany przez sąd 
na 11 lat ciężkiego więzienia. Od­
siadując karę sprytny bandyta za­
czął symulować obłęd. Przewiezio­
no go do szpitala dla umysłowo 
chorych w Bogucicach na G. Śląsku. 
Tam iednak udało mu się zmylić 
czujność dozorców i zbiec.

sam 
przez parę 

miesięcy dokonywał śmiałych ra 
bunków na terenie województwa 
krakowskiego, G. Śląska i w Za­
głębiu. jego to prawdopodobnie 
sprawką były włamania do kasy 
fabryki C. G. Schona i Hulczyńskie- 
go, dokonane przed paru tygo; 
dniami.

Aresztowana Irena Krasek, wzię­
ta w krzyżowy ogień pytań, zeznała, 
że Lelek ze swoją bandą zamierzał 
o godzinie 1 ej w nocy z dnia 14 
na 15 b. m. dokonać napadu na ks. 
Golę w Niwce, Podczas rewizji w 
mieszkaniu Kraskówny znaleziono 
torbę ze wszystkiemi narzędziami, 
potrzebnemi do rozpruwania kas 
pancernych.

Tragiczna śmierć maszynisty kolejowego-.
P odczas biegu pociągu w ypadł z  parow ozu i zab ił się na miejscu.

Onegdaj pomiędzy tunelem Dietla 
a stacją Sosnowiec zdarzył się tra­
giczny wypadek.

Obok pierwszego sygnału z pa­
rowozu pociągu osobowego nr. 911 
wypadł na tor kolejowy pomocnik 
maszynisty Władysław Budzewski i

uderzywszy głową w szyny kolejo­
we, poniósł śmierć na miejscu.

Przyczyna lego strasznego wy­
padku nie została narazie ustalona.

Budzewski liczył lat 51 i stale 
mieszkał w Strzemieszycach, gdzie 
pracował w tamiejszeni depot.

Sadowa 3

Madzwycżajny program marcowy
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Katia Hasłowa
Subretka 

ulubienica całej Polski

Rovena - Gaston
w swoich pierwszorzędnych 

kreacjach tanecznych

Oleś Oissławski
Doskonały komik-humorysta

Dansing pod kierownictwem faskowych sił tanecznych.
Uwa^ai!! Uwaga!!! Uwaga!!!
W sobotę 17 marca f t a f n  M jłQ ln U T p i pre3rarn PowiSkszor,y 

Wieczór fcenefisowy ° i tm a i  y¥¥G|^ Rowy Repertuar!!!

KINO

jazah
Sosnowiec.

Od 12 5 dni następne

Orły wojenne
Dramat wojenny z frontu francuskiego.

W słownej roii pamiętny z obrazu »Bśałe Noc?« 
RAYMOND KEANE.

KINO

Jo w sśe i”
Będzin,

Od 15-go do niedzieli 18 go marca r. b. włącznie 
H-ga j ostatnia ser ja

CASANOVA
W roli głównej IWAN MOZŻUCH1N.

K R O N I K A
KALENDARZYK.

Marzec Dziś: Abrahama 
jutro: Patryka 
Wschód słońca 5,4i> 
Zachód , 5.5?

Miejska biblioteka i czy­
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy & 
daje się od g. 17-ei do 20-el, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ei do 21-ej.

R A D I O .
Piątek 16 — marca.

K A T O W IC E .
j 6.20 Komunikat polsk. zw. zrzeszeń 

gośp. woi. śl.
16.30 Nadprogram.
16.40 Wvklad hisiorji Polski
17.05 Komunikat wydziału skarbowego 

woj. ś l
17.20 Odczyt pt, .D o źródeł ukraińskie! 

twórczości literackiej".
17.45 Audycja literacka.
18.55 Komunikat sportowy i Iow. tat­

rzańskiego.
19.15 Rozmaitości.
19.30 Odczyt z cyklu: “.Skarbowość 

państwowa".
i 9.55 Pogadanka muzyczno z cyklu: 

„Dzieje nmrvki".
20.15 Koncert symfoniczny z Filhar­

monii Warszawskiej.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAT.,
22.30 Skrzynka pocztowa w języku fran­

cuskim. __

Teatr miejski w Sosnowcu,
W piątek, 16 marca — wyjazd do 

Orodica. Odegrana będzie sztuka „Pan na­
czelnik to ja“ Monsya.

♦ * ♦ ♦ ♦ ♦  Kabaret-Dancing „ZACISZE" ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < £

#

0
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I
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Przy łaskawym udziate znanej artystki M. Górskiej. ^

Z Sosnowca.
(s) Imieniny m arszałka Pił­

sudskiego a  rzemieślnicy. Na po­
siedzeniu pienarnem t-wa rzemieśl­
niczego odbytem w dniu 14 b. m. 
uchwalono wziąć udział przez cechy 
ze sztandarami w uroczystem ob­
chodzie imienin marszałka Piłsud­
skiego na nabożeństwie w kościele 
parafialnym w Sosnowcu w nie­
dzielę dnia 18 marca br.

Zbiórka w lokalu t-wa rzemieśl­
niczego w Sosnowcu przy ulicy Ja­
snej Nr. 26 (dom iudowy) o godzi­
nie 8-ei rano (w niedzielę).

Uprasza się wszystkie cechy o 
liczne wzięcie ’ udziału na wspom­
nianej uroczystości.

(s) Przypom nienie. Magistrat 
m. Sosnowca przypomina, że w lu­
tym upłynęły terminy płatności na­
stępujących podatków i opłat:

1) państwowy podatek od nieru­
chomości z 50 proc. dodatkiem ko­
munalnym (IV rata),

2) m'eiski podatek inwestycyjny 
od nieruchomości (iii rafa),

5) miejskie opłaty drogowe od 
nieruchomości (Iii rata),

4) miejski podatek inwestycyjny 
od lokali (na budowę szkół, III i IV 
rata),

5) mieiskt p o d a t e k  od psów 
1927/28 rok,

6) miejskie opłaty drogowe od 
świadectw przemysłowych za 1927/28 
rok,

7) miejskie opłaty za prawo jazdy 
za 1927 r.,

8) miejski podatek od przedmio­
tów zbytku za 1927/28 r„

9) miejski podatek od zbytku 
mieszkaniowego za i 927/28 r.,

10) miejski podatek inwestycyjny 
od placów za 1927/28 r.

Wszystkie wyżej wymienione po 
datki oraz wszystkie inne, których 
terminy upłynęły w poprzednich mie 
siąeach, będą pobrane w drodze 
egzekucji przymusowej z dolicze­
niem 5 proc. kosztów egzekucu.

(s) U roczystość cechowa. W. 
poniedziałek 19 marca rb. o godz. 
939 rano w dzień patrona stolarzy. 
c:eśii i kołedziei, odbędzie się na­
bożeństwo v/ kościele parafialnym 
w Pogoni, zamówione przez cech 
stolarzy, cieśli i kołodziej w Sos- 
snowcu. Uprasza się wszystkich 
członków' cechu I czeladzi o łaska 
we przybycie na nabożeństwo.

(s) Przypom nienie. Zarząd ko­
lejowego KS »Rueh« przypomina 
swym członkom, że walne roczne 
zebranie klubu odbędzie się w nie­
dzielę dnia 18 b. m. w lokalu na 
boisku o g. 14 w 1-szyrn terminie i 
w razie niedestareeznej ilości człon 
ków w 2 gitn terminie tegoż dnia o 
godz. 15 bez względu na i.ość przy­
byłych. Uprasza się o liczne przy­
bycie.

(s) Ceny mąki i chlcba. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisji 
cennikowe; ustalono następujące 
ceny: Mąka 65 proc. —64 gr. kilo, 
chleb z fet mąki 59 gr.

Cenwt mąki obowiązuje od dnia 
wczorajszego, a cena Chleba od dn. 
dzisiejszego.

(s) W ypadek przy  pśary . Na 
kopalni Klimontów, podczas pracy 
na dole, węgiel poranił rcbotnćKa  
Jana Pawia, którego w s f?nle groź 
nym przewieziono do szpitala na 
Lepianki.

(s) K radzież. W nocy z dnia 13 
na 14 b. m. właina i się n eznani 
sprawcy do składu krawiecioego 
Wolfa Lewkowicza w Siem.anowt- 
cach przy ui. Wanda nr. 8, skąd 
skradli 32 ubrania nowe, 5 pa.ta 
czarne, 4 pary spodni, 2 marynarki, 
40 sztuk szali i 50 metrów płótna 
różnego gatunku, ogólnej wartości 
przeszło 5000 zł.

Dochodzenie ustaliło, że kradzir 
ży ookonali złodzie e z Zagłębia. 
Policja czyni poszukiwania.

Z Będzina.
(b) S praw a budowy sierociń­

ca. Onegdai w sali starostwa w Sę 
dżinie, odbyło się posiedzenie ko 
mis i linansowet> na której omawia 
no sprawę budowy sierocińca.

Ostatecznie uchwalono utworzyć 
komitet z nazwą »Komitct pow. bu­
dowy sierocińca im. marszałka j.
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Piłsudskiego,* w skład którego we­
szli pp.: dyr. Markiewicz — prze­
wodniczący, starościna Ołpińska — 
zastępczyni przewodniczącego, p. 
Choiewicka i dr. Ryder sekretarze 
I p. Zygmański skarbnik.

Po wyborach komitet odbył pO'* 
siedzenie, na którem zastanawiano 
się nad zdobyciem funduszu ua bu- 
dowę sierocińca. W tym celu posta­
nowiono we śc w porozumienie z 
komitetami iokainemi i na zapocząt­
kowanie akcji urządzić zbiórkę u- 
liczną w całym powiecie.

(b) K o m i t e t  obchodu  I- 
m ien.n m a rsza łk a  P iłsudsk  ego. 
Dziś w sali starostwa w Będzinie 
odnędzie się posiedzenie lon. komt 
jem obchodu imienin marszałka J. 
Piłsudskiego.

Początek o godz. 4 i pół popoł.

Z Grodfca.
(g) Od adm inistracji. Admini­

stracja »Expresu Zagłębia« zawia­
damia, że mieszkańcy wsi Bobrow­
niki i Zycbcice będą mogli naby­
wać oraz prenumerować »Expres 
Zagłębia« przez chłopca z filii naszej 
w Grodźcu, który codziennie odwie­
dzać będzie wyżej wymienione miej­
scowości,

Z Dąbrowy.
(d) K radzież w bucie B anko­

wej. W ubiegłą sobotę w hucie Ban 
kcwej w' Dąbrowie, dokonano kra­
dzieży 46 mir. kabla podziemnego, 
wartości 414 zł. Narazie było trud­
no ustalić nazwiska sprawców kra­
dzieży, lecz po energicznem orzepro 
wadzeniu śiedzlwa przez miejscowę

policję, okazało .się, że są nimi: 
Teodor Śmiech i Szczepan Cieślik, 
mieszkańcy kolonji Józefów pod 
Dąbrową.

Z Olkusza.
(oL) U ruchom ienie pap iern i w 

W terbce i Siaw niow ie. Według 
pogłosek, od 15 kwietnia rb. maią 
być uruchomione fabryki papieru w 
Wterbce i Sławniowie pod Pilicą, 
należące do przemysłowca C. A. 
Moesa i nieczynne od dłuższego 
czasu. Obecnie zakłady te wydzier­
żawiła spółka polska: Gebethner 1 
Wolf, Arct, Straszewicz i. inni.

(olT „G rube ry b y " . W sobotę 
dnia 17 bm. staraniem członków 
poi. zw. zaw. P.P. i H. oddział w Ol­
kuszu odegrana zostanie sztuka 
«Grube ryby«.

(o!) Za kradzieże na kolei. 
Zostali zaaresztowani w Olkuszu: 
Józef Swida i Michał Kamiński za 
systematyczne kradzieże żelaza, oło­
wiu Up. przedmiotów z wagonów 
towarowych pomiędzy Olkuszem i 
Wolbromiem. Podczas rewizji zna­
leziono u nich różne towary, po 
chodzące z kradzieży. Oprócz tego 
znaleziono u pasera Mojsie Prze- 
chadzkiego w Olkuszu znaczną ilość 
ołowiu, pochodzącego z kradzieży 
kolejowej.

fol.) Z atrzym an ie  płuczki „Jó­
zef*. Od dnia 15 bm. została zatrzy 
maną na czas nieograniczony płu­
czka gaimanu «józet« porf Olkuszem 
należącą do T wa franko polskiego 
w Dąbrowie Praczka zatrudniła o- 
koło 150 robotników.

Po omówieniu szczegółów licy­
tacji, następnego dnia w dzienniku 
ukazał się na powyższy lemat są­
żnisty artykuł, który v. ywołc! nie­
bywałą sensacię. Z dzielnika v; ■ ui- 
waukee zapowiedź licytacji ną p $&■- 
ną dziewczynę przedrukowana zosta­
ła  niemal przez wszystkie pisma a- 
merykańskie. W ten sposób speawa 
stała się głośną.

Zapowiedziana licytacja odbyła 
się dnia 18 lutego. Ponieważ napływ 
interesantów był nadzwyczaj tłumnc.y, 
musiano wynająć największą w Mil­
waukee salę hotelową, oby wszyscy 
mogli się pomieścić.

Mistrzem ceremonii był redaktor 
który zaaranżował całą imprezę. 
Na specjalnem podjum stanęła w 
skromnej sukience panna Albert. 
Silne wzruszenie nadało jej twarzy 
wyraz anielskości. Była piękniejszą 
niż zazwyczaj.

Po krótkim wstępie objaśniają­
cym redaktor wywołał początkową 
sumę, f. t. 6.000 dolarów. W pierw­
szych minutach suma ta została 
podwojona i rosła w dalszym ciągu 
z nadzwyczajną szybkością, osią-

Str. Si

gając cyfrę 63.000 dolarów. Przy 
sumie tej utrzymał się miejscowy 
adwokat W. Stewart, starszy, łysy 
jegomość. Gdy wśród grobowei ci­
szy zabrzmiało głucho trzece ude­
rzenie młotkiem nabywca Beartricy 
Albeit zbliżył się eto stołu licytacyj­
nego i wyjąwszy książeczkę czeko­
wą wypisywał na niej odpowiednią
cyfrę 5 wręczając czek redaktorowi,
powiedziah

— Niestety, nie ja jestem na­
bywcą tet pięknej, szlachetnej istoty. 
Działałem w imieniu mojego kiijen- 
ta, który chce, aby nazwisko iego 
pozostało nieznane. Przez mole usta 
oświadcza on, że nie ma pretensji 
do panny Beatricy Albert, prosi tą 
tylko, aby wychodząc kiedyś za mąż 
poszła za głosem swego wielkiego 
serca.

Nie trzeba dodawać, że po tern 
oświadczeniu na sali wybuchła nieo­
pisana wrzawa i posypały się okla­
ski pod adresem szlachetnego nie­
znajomego.

W ten sposób panna Albert zdo­
była dla rodziców pieniądze, nie 
tracąc swej wolności.

Śmiertelny skok

Szlachetna córka sprzedaje się, aby zapewnić rodzicom
utrzymanie.

'jakiej sumy proponuje rozpoczęcie 
licytacji.

— Od 6.000 dolarów, gdyż jest 
to fnimmum, z którego rodzice mo-

Przystoina panna, Beatrice Albert, 
lat 19, zamieszkała na fermie w o- 
kolicac Milwaukee w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Połn. zgłosiła 
się do redakcii dziennitta w Milwa­
ukee i oświadczyła, że chce wysta­
wne siebie na publiczną licytację. 
Jako powód lej decyzji podała ko­
nieczność zdobycia pieniędzy na 
zapewnienie spokojnej starości swym 
ukochanym rodzicom, którzy będąc 
w pocieszłym wieku nie mogą już 
na siebie zapracować. Redaktor 
dziennika wziął pomysł panny 
Beairycy na serio i zapytał jej, od

16.
„A lbo też jest niew innym , co  się  

w ykaże przez w yśledzen ie  praw dzi­
wych m orderców.

„O statni dom ysł nie zdaw ał się  
być praw dopodobnym ; niektórzy jed­
nak agenci policyjni nie zrażają się  
napotykanem i trudnościam i; szcze­
gólniej też jeden z 'n ich , nazw iskiem  
Mauguin* którem u śled ztw o w łaśn ie  
zostało pow ierzone, posiada nadzw y­
czajny zm ysł przenikliw ości, który  
wraz z n ieugiętą energją dał się już 
nieraz dobrze w e znaki złoczyńcom  
i m ordercom .

„A gent ten nie poprzestał na do­
tychczas znanych okolicznościach  i 
postanow ił zbadać rzecz całą grun­
townie.

„W  razie przypuszczeń, iż Gar­
dener jest niew inny, nasuw ały się  
oczyw iste dom ysły, że zbrodnia zo ­
stała spełniona przez kogoś, zam ie­
szkałego w  hotelu, albo też przy  
jego spólnietw ie.

„W łaściciel jednak ie hotelu, oraz 
jego służba, zdawali się byc na ra- 

wcinym i od w szelk ich  podejrzeń.

gliby się utrzymać — brzmiała od­
powiedź.

— Czy pani zdaje sobie z tego 
sprawę, że człowiek który da naj­
wyższą cenę może być dla pani nie 
tylko obojętny, lecz nawet wzbudzać 
wstręt i odrazę.

— Zastanawiałam się nad tein 
wszystkiem, lecz nie mam innego 
wyiścia, aby zapewnić spokojną sta­
rość moim rodzicom.

„P ozostaw ali zatem podróżni, 
którzy znajdowali się  w  hotelu , p od ­
czas wypadku.

„B yło  ich trzech; z tych dwaj 
opuścili P aryż w  parę god zin , po  
w yjściu na jaw zbrodni.

„N iektóre w iadom ości, zasiągnię- 
te  o  tych dw óch przyjezdnych, żyw ą  
w zbudziły c iekaw ość w  agencie, któ­
ry skw apliw ie zapisał sob ie  ich na­
zwiska.

„Jeden z nich nazyw ał się  Tour­
deux i m ieszkał w  Charleroi (w
Belgji).

„D rugi zaś pod ał się  na liście  
przyjezdnych, jako baron Landrec, 
pochodzen ia  niem ieckiego.

„Tourdeux zajm ował w łaśn ie w  
hotelu  pokój, znajdujący się obok  
tego , w  którym  zosta ło  spełnione  
m orderstw o na oso b ie  panny L.uce- 
nay; już sam a ta ok o liczn ość  dosta­
teczną byłaby do zw rócenia nań 
uw agi M auguina, a cóż dopiero gdy  
inne w ażniejsze szczeg ó ły  ugrunto­
w ały podejrzenia agenta w zględem  
podróżnego.

„Rano, w  dzień spełn ienia zbro­
dni, Tourdeux załatw iając rachunek  
w hotelu, oznajmił, że pew na nie­
przew idziana okoliczność m oże o- 
późnić jego w yjazd i zażądał, żeby  
pozostaw iono mu jeszcze pokój, aż 
do dnia następnego.

„jed n ak , rzecz dziw na, num erow y  
przypom niał sob ie  n ieco później, że

W Łodzi rozegrała się wczoraj 
krwawa tragedia małżeńska, która 
poruszyła całe miasto.

W domu przy uL Rzgowskie! nr. 
15 od szeregu lat mieszKaii inałżoo- 
kowie Leśkowie.

A ntoni L eśko,
pracownik firmy ekspedycyinei, był 
nałogowym pijakiem i maltretował 
swą żonę, wskutek czego często do­
chodziło do scen małżeńskich.

Wczoraj późnym wieczorem Le­
śko przyszedł do domu, iak zwykle. 
pi;any i wszczął sprzeczkę z żoną. 
W pewnej chwiii piiak, zagroziwszy 
żonie śmiercią, wyciągnął z szuflady 
brzytwę i zadał nią nieszczęśliwej 
kobiecie ranę w twarz

Okrwawiona kobieta
wyrwawszy z rąk szaleńca brzvtwe, 
otworzyła okno i zaczęła wzywać 
pomocy.

z II~go piętra.
Wówczas

zw yrodniały m ąż
chwycił z podłogi siekierę z zamia­
rem rozpłatania tej głowy.

Leśkowa * w obliczu niechybnej 
śmierci z rąk szaieńca, wyskoczyła

z  drugiego pięłra
na bruk, spadając na przechodzące­
go Stanisława Garncarskiego, za­
mieszkałego przy ul. Tuszyńskiej 7

Garncarski
doznał złamania karku i kręgosłu­
pa, Leśkowa zaś uległa ranie g ło ­
wy. Ciężko rannych odwieziono do 
szpitala miejskiego.

Aresztowany przez zaalarmowf 
ną policję Leśko w drodze do ar 
sztu usiłował rzucić się

pod p rze jeżd ża jący  tram w aj, 
lecz zamach na życie udaremniła 
policja.

su  m

gify chciał w ejść do pokoju, ażeby  
g o  uporządkow ać, napróżno szukał 
klucza. Klucz znikł i dop iero  w ie ­
czorem  znaleziono g o  w  zamku.

„M auguin uznał tę okoliczność  
za godną b liższego  rozpatrzenia i 
teg o  sam ego dnia w ieczorem  poje­
chał do Charleroi.

„Tourdeux, jako w łaścicie l w ielu  
kopalń w ęgla , jest znanym pow szech­
nie i łatw o go  było  odszukać. Jest to  
człow iek  czterdziesto letn i, czynny, 
przedsiębiorczy, od  lat p iętnastu  
biorący udział w  znacznej liczbie  
przedsiębiorstw , z których jedne po­
w iod ły  się, drugie zaś pochłonęły  
część jego majątku. U w ażają g o  za 
nieco roztargnionego, dość często  
opóźniającego się  w  term inie w y ­
płat, lecz w og ó le  posiada w cale  nie­
złą  opinję.

„W ostatnich  czasach przedsię­
w ziął na w ielką skalę eksploatację  
olejów  m ineralnych i zm uszony był 
w  tym celu udać się do Am eryki. 
O statnim  razem był w  Paryżu, jak 
m ów iono, d la w yszukania kapitałów , 
potrzebnych na w szelk ie teg o  ro­
dzaju przedsiębiorstw a.

„M auguin w idział się  z nim, pod  
pozorem  zam ów ień na w ęgiel z jego  
kopalń; gaw ęd ził d ługo i w  końcu  
zręcznie sk ierow ał rozm ow ę na jego  
podróż do Paryża; praw dopodobnie  
jednak Tourdeux nie miał pow odu  
ukryw ać szczegó łów  gd yż o p o w ie­

dział w szystk o , co  ty lk o  mu się  
tam  przytrafiło , z god n ą  p od ziw u  
szczerością . _

„M augin zatem  pow rócił do P a ­
ryża i rozpoczął śledzen ie barona  
Landrec.

„P ew n e p ogłosk i dały mu do  
m yślenia, że baron m ógł być inną  
jaką osobą; d ow ied ziaw szy  się  w ięc , 
iż w yjechał d o  H om burga, p odążył 
za nim.

„B aron był graczem !
„M auguin spotkał g o  przy sto le  

rulety, gd z ie  przegryw ał znaczne  
sumy, z uporem  i n ierozw agą dziecka.

„W  H om burgu, m iędzy graczam i, 
znajom ość łatw o się zaw iązuje i w ie­
czorem , przy kolacji, baron -wypo­
w ied zia ł się  M auguinow i ze w szyst­
k iego.

„P an  Fryderyk Landrec byi dy­
plom atycznym  agentem  z B erlina, 
mającym polecen ie zbierania w iad o­
m ości u dw orów  zagranicznych.

„M auguin w o b ec  teg o  zaprzestał 
dalszego  badania jego osoby.

„P ozostaw a ł w ięc  do śledzenia  
trzeci p od różn y, który op u ścił hotel 
nazajutrz po m orderstw ie.

„B ył on fłorentczykiem  i nazyw ał 
się  U rbino M arcanti.

c. d. n,
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kres rirukarstvia
wchodzące

Ojciec obronił
n a r z e c z o n e j ,

przed śm iercią z rąki zbrodniczego
narzeczonego. /

N ocy ubiegłej przybyła do pod- 
komisariatu pobcii w C zęstochow ie  
21-letnia Genowefa Brendzel (Złota  
9) i złożyła  sensacyjne zam eidowa- 
n ie  _  o t ó ż  miała ona narzeczonego, 
którym był Ludwik Węgrzyn, zam. 
na Bernatowiźnie pod Rakowem. 
Węgrzyn chodził do niej od kilku 
m iesięcy, trzy razy dawał już na 
zapow iedzi, aie zaw sze, niewiadom o  
dlaczego, termin ślubu odkładał.

W ub. wtorek o  godz. 8 ei wiecz. 
przybył on do mieszkania narzeczo­
nej wraz z kuzynem sw oim  Józefem 
W ęgrzynem. Dwie godziny spędzo­
no na obojętnej rozmowie, poczem  
nagle o godz. 10 ej W ęgrzyn począł 
nalegać, ażeby narzeczona w yszła  
z nim na dwór. Brendzjówna, prze­
czuwając co ś  niedobrego, nie chcia­
ła s ię  zgodzić na tę propozycję, 
Węgrzyn za ś nalegał coraz usilniej,

aż raptem w ydobył rewolwer i strze­
lił do narzeczonej. Na szczęście  chy­
bił, a kula przeleciała tuż koło  
dziew czyny i ugrzęzła w ścianie.

Na huk wystrzału nedbiegł ojciee 
Brendzlówny, Tom asz, który rzucił 
się  na W ęgrzyna, usiłując wyrwać 
mu rewolwer. P odczas szam otania  
s ię  padł drugi strzał, również nie 
przyczyniając nikomu szwanku, aż 
w reszcie Brendzel zd oła ł wydrzeć 
rewolwer z  ręki zbrodniczego narze­
czonego.

Aresztowany W ęgrzyn nie przy­
znał się  do usiłow anego zabójstwa 
narzeczone*, twierdząc, iż rewolwer 
wydobył dlatego, bo sam chciał s ię  
pozbawić życia. D ochodzenie po­
licyjne stwierdziło jednak, że Wę­
grzyn z od ległości 2 mtr. strzelił 
celow o do narzeczonej.

Zfeie gospodarcze,
G I E Ł D A .

Warszawa, 15.5.
W arszaw a dot. 8.88%
Nowy ,ork 8.90 
Londyn 43.48— 43.48%
P aryż 38.08 
P rag a  26.41'/,
W iochy 47.12 
Szw ajcaria  171.63 
S tokho .m  239.23 
Doi: W ar. ir. obr. 8.88'/, 
o proc. Poż. Prem . Dolar. sf. 69.00—70.00 

T endencja  niejednolisa.

AKCJE.
W arszawa, 15.5.

sł» ulgow y 157.00— 157,75 
..nulow y 123.00.

B ank P o lsk i 148.00'
B ank Z achodni 31.50—31.00 
B ank spó l. zarobk. 89.00 
S o le  P o tas tow e 25.00 
C u k ie r 75.00 
Łazy 9.25 
W ysoka 154.00 
N obel 39.00 
Lilpop 4L50 
M odrzejów  46 60—46.25 
O strow iecki 85.00 
P o c isk  11.25— 11.00— 11.25 
Rudzki 54.50—55.00—54.75 
S ia rachow ice  67.75—66.50 
Z aw iercie 31.5o 
B orkow ski 19.50 
H aberbusz 172.00—173.00 
S p iry tu s  39.50

T endencja : utrzym ana.

Reklama jest dźwignią handlu!

T-wo „PRZEWODNIK
3-go Maja 23.

O D B I O R N I K
Ogłoszenie © licytacji.

Na zasadzie art. 52 i 55 U staw y z dnia 19 maja 1929 r. o  przy mu- 
sow em  ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się^ do 
publicznej w iadom ości, że dnia 22 marca 1923 r. o godz. 10 i pór w S o s ­
nowcu przy ul. Sadow ei Nr. 5 odbędzie się  licytacja w I terminie rucho­
m ości składających s ię  z kredensu. 3 ch kontuarów, 70-ciu krzeseł i szafy  
oszacow anych na Zł. 1100 należących do Cukierni i Restauracii »Zacisze«  
na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnow cu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10, i pół rano 
sp is  zaś takowych codziennie od 8 do 10 u O kręgow ego Egzekutora przy 
Powiatowej Kasie Chorych w S osnow cu  ul. Sadow a 6.

S osnow iec, dnia S. Ili. 1928 r.
E G Z E K U T O R

P o w ia to w e j K a sy  C h o ry c h  w  S o s n o w c u  
O kręgu  S o snow ieck iego

( — )  S t .  J u d a .

„In vino — veritas!“
We własnym dobrze pojętym intere­
sie żądajcie we wszystkich sklepach  
kolonialnych, restauracjach i hotelach

Wina owocowe
m arm olady, sok i i w szelk ie  

inne w yroby  
Najstarsze;  Kra owej Fabryki Win

pod firmą:

Plookie Zakłady Przemysłowe

„MASOWA”
S . z o . o. w  Płocku

(Dawniej W. Popkowski & S-ka)
N agrodzona w  1909 r. S reb rnym  M edalem 
na W ystaw ie P rzem ysłow ej w C zęstochow ie.

M i 6  ci
natu ralny  kuracy ino-odżyw czy  (pod gw a­
rancją) 5 k ilog ram ow a b laszanka  tylko 15 zt.

Grzyby prawe blale
w cenie 20 i 24 zt. za k ilogram  

w s k l e p i e  

K oziołkow a i Jędryczka
S O S N O W IE C , 5-go M aia 21.

M A S I Q M A
W a rzy w n e  p a s te w n e  i k w ia to w e  

z gwarancją dobroci i siłą kiełkowania
poleca

Zakład ogrodniczy i sk ład  nasion

Jana Nowaka
Hale to w . Rozwój, tel. 6 85 oraz 

P a w ilo n  Z w ią z k u  O g ro d n ik ó w  
v is  a v is  dw orca  kolejow go w S osnow cu .

Baczność! W a ż n e  d ia  P a ń . Tel. 7-28,
Pam iętajcie, że najlepsza pracow nia kostiu ­

mów i o k ry ć  dam skich  jest ly lko firma

„REKORD" B-cia Urm3:i w  S o sn a w iu
a tie a  M o d rz e je w s k a  2 3 , dom p, ftlirantczylfa

wejście z  podwórza
przyjm uje obstalunki z w łasnego  i pow ie­

rzo n eg o  tnaterjatu!
C EN Y  NISKIE. O B SŁ U G A  SO LIDN A.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Kupno « sprzedaż.
ty /f ASZYNY do  szycia , haflu  bębenkow e 
I  I  i kryte z czterem a szuflada mi L uży­
w aną bębenkow ą S ingeru  w o ab ry m  s ia n ie  
naitaniej m ożna kup ć S osnow iec  S .c.ec, 
N arutow icza 20 H arlak.

O tom anę kanapę sp rzedam  tan io . P ogoń  
P szenna 9 zakiau tap icersk i B urjan.

Zęby m am  d o  sp rzedan ia  używ ane. P o ­
trzebujący o g ło s i w „E,xpresie“.

N /leb le  różno, om rr.a, o:c> stan* m o ;  i eto  we 
1 ‘ dyw anikow e w różnych  ko .or,:cb  n j i t o  
godnych  w arunkach , za go tów kę t na r a .y . 
S o sn o w iec—Pogoń, ul. N ow opogonsua 17. 
B racia Amczak.
jg r y e z k ę  lekką sp rzed am . P o g o ń , uL Z ic -

Maszynę rym arską , sp rz ę ta  .iw S o s n o  wiec. 
T ow arow a 15, Z ielinski.

P o s a d y  1 p ra ce .

Byty s ta rszy  sierżan t W. P. ochotniki 
uczestnik w ojny św iatow ej poszuxuie 

p osady  kancelisty  lub po .nocn ika . Ł as .aw e 
zg łoszen ia  „E xpres Z ag łęb ia" pod „L egio­
n ista"
4  Q -to lc tn i chlobiec potrzebny  do  fabryki 
I 'D  G oldberg  i K ucyński, S o sn o w iec , P rze­
jazd 3.

Lokale.

Pokój na  b iu ro  w  S o sn o w cu  w  centrum  
m iasta do  o ddan ia  w iadom ość K ożuszarz, 

C zy sta  3.
R ó ż n e .

'T a g in ą t  p ies w ilczur u p rasza  s :ę o  od- 
prow adzenię do  filii E xnresu  w G roJźcu .

C htl Janow ski 1901 rocznik  zgubił k sią­
żeczkę w ojskow ą w ,d a n ą  przez P. K.U 

S osnow iec .
7 gub o n o  kilka fotografii, wziętych dla 
Z-* w ykonania  portrelów . Ł askaw iego  zna­
lazcę uprasza  się  o  zw rot na P osterunek  
Policji w Z agórzu.

Druk, „Expresu Zdg4«bia“ S osn ow iec, ui. Teatralnatei. 4 9-4


